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SfanowisKo Anglii tv sprawie Galicyi u?schcdniBj! 
Prasa czeska psdjiła  kampanie a i t y ^ i s k a !

Anglia odmawia oddania Polakom Gaiicyi wschodniej
na tych warunkach, na jak!ch Czesi dostali Ruś zakarpacką.

Poczta w Polsce i Małopolsce.
Lwów, 8. listopada.

Niema dnia, aby dziencSc nie ujawniały ta­
kich szozególów wewnętrznej góspGdteki kraju, 
które muszą budzić podziw dla niezgiebionycń taj • 
tików polityki naszego nządiu.

,JKtoby chciał rozumem wszystkiego dochodzić, 
! zginie, i :;io oęcizia umiał w io ugodzie.1*

Wszelkie 'rozumowe dochodzenu, operują się 
na założeniu, że każdy czyn ludzki ma jaikiś cel, 
lub jaiKąś pobudkę, ie  do czegoś zmierza lub z cze­
goś wynika. Zdrowy umysi, przywykły do rozsą­
dnego myślenia próbuje z tego, co człowiek czyni, 
wnioskować o tern, czego dary człowiek chce.

Ody chodzi o zarządzenia i postanowienia na­
szych władz naczelnych, wszystkie te hypotezy 
okazują się zbył śmiałe. Wiadomą jest i zeezą, źe 
idziemy drogą bez wyjścia toczymy się ku ja­
kiejś przepaści', ie  jednak nie moii^a przypuścić, 
aby ktokolwiek chciał świadomie kark skręcić, 
ciągnąc naród za sobą, nąj ztrea się wniosek, że 
rząd nie wie co robi i me wie czego cLce.

Do długiej seryi łamigłowes można codzttń 
jakąś u ową dorzucić.

Oto przyjrzyjmy się położeniu urzędników 
. pocztowych w Małopolsce, Daremo e domagają 
się oni . od da,wna zrównania płac z płacami urzę­
dników byłej Kongresówki. Zdawałoby ssę, źe 
niema nic prostszego, niż to żądanie, ie  wymaga 
tego zarówno elementarna sprawiedliwość, jak 
prosty, zdrowy rozsadek.

Przeszkodą do tej .,reformy" jest por.o tc. że 
urzędników pocztowych jest w  byłej Gal.cyi „tak 
wieku". Istotnie, jest to niemały kłopot. Łatwiej 
obsypać — nie złotem wprawdzie, lecz banknota­
mi garstkę faworytów, lufo uciszyć gromadki 
naturezj. wych petentów, niż zabezpieczyć istnienie 
tysiącom pracowników tan pochłoniętych codzien­
ną pracą, że nie mogą stać w  ogonku przed kan- 
cęlarya mto stei yalpą, ani urządzać tłumnych rp- 
dów p  ̂ Nowym Swńede, jak czynią bezrobotni, 
nie o wiele gorzej sytuowani, a swobodnlfcij rcuzpo- 
rządzający czasetri.

Jednakie ofoemając min staryum, ni^że na­
leżałoby zacząć od poMczenia, ilu się ma podwła­
dnych,, 'zlbadaui^ jakie jest ich wynagrodzenie i 
potrzeby, a n ę ustalać budżetu na podstawie nie­
wiadomych. Po takiem obliczeniu, jeśli się danmiu 
imzęduikrjwi wyznacza pensyę miesięczną np.

(Dalszy ciqg na sir. 2).

Kraków, 8. listopada. 
-Głos Narodu" donosi z War-

uelegacy! angielskiej, aby Galicyę wschodnią od­
dać Polsce na takich samych warunkach, aa jakichjtefelef.) (G) .  „ v ,u o  ia«j,.v+uu u W U  * « * .« -  ■ - -  ■ ■ - -----------

| sząwy: Z P-ryża donoszą, że z Londynu nadeszła °daa«o Czecrou Rus zakarp&fcą 
[ poraź drugi odmowna odpowiedź na propozycyę ——

Prasa czeska rozpoczęła zażartą kampanię antypolską!
Celem jej obałnmucenie opinii przed plebiscytem.

Cieszyn, 8. listopada. 1 Zmierza to do obałamucenia opinii publlc/nef x 
(Telef.) (Gj. Prasa czeskła rozpoczęła obecnie] przededniu plebiscytu, 

zażartą kampanię oszczerczą przeciwko Polsce. — — —

Czesi używają mąki ameryk dla celów plebiscytowych!
Cieszyn, S listopada.

(Telef.) (CL) Od człotóow  warszawskiej ży­
wnościowej misyi amerykańsk ej otrzymał cen­
t r z y  komitet puinccy dla dz'eci księstwa Cie­
szyńskiego w admność, że w Pradze zadenuneyo. 
wano tea komitet uo londyńskie] głównej centrali 
misyi amerykańskiej. jakoby Rada Narodowa 
księstwa Cieszynskego żywności przeznaczonej 
dla dzieci używała na celę plebiscyt°we. Central­
ny komitet nie omieszka naturalnie sprostować 
tej 'usynuacyi, opierając się na datach statystycz­

nych- które mówią .same za siebie. Natomiast 
stwierdzono dowodami, że czesi używa"J mąki 
ame ykaóskiej al? cełów plebiscytowych. Miano­
wicie dnia 28 z. m. z mąki pochodzącej z darów 
amerykańskich, Czesi wypiekli kołacze, którym' 
w Rychwałdz?©, Michałków icacłi. Łazach, Crłowel 
i innych miejscowościach Zagłębia częstowali 
strcikujących pod przymusem górników polskich 
i ich dzieci rozpędzane kolbami ze sa’ szkolnycn.

STR\JK W  KOP AJ .NI JKIJŻNICA".
Sosnowiec, 8 Iiste.pada, 

(PAT.) W  kopalni ,.Kużw;ca“ wybuchł z po­
wodu niepo,o/.um:eń apr owizacyinycih strajK. 
Eteiś odibądźaę się u inspektora ipracy fkonleinencya 
celem zaiatwitnia zatargu.

bafcn’czych, gdzie ustzkotJWły ćdany i rtneWe. Ra.- 
niony został jeden robotnik. Nazajutrz o  g. 2 po­
południu ipowtc-zyli Niem.:y napad i strzelali z 
wieży w  Dąbrówce.

GRENZSCHUTL  ZAATAKOWAŁ PUŁK BY- 
f  OMSk I.

Sosnowiec, 8 listopada.
(PAT.) Od kilka dni słychać nad granicą raz 

odraz gęste strzałj  karabinowe. Dnia 4 bm. o  godz. 
10 wieczoirem Grenzschutz n.espodzienie zaatalto ■ 
wał oddział pułku bytomskiego, stac5’onowanego 
w Miłowicach. Niemcy strzelaJi z  karaimów. Kule 
żołnierzy Gmizsduutzu wpadały do mieszkań ro-

s p a p t a k iSc i  P r z y g o t o w u j ą  n o w y
ZAMACH STANT W NILMCZECH.

Wiedeń, 8 listopada.
(.TeleiŁ) (u) Z Berlina donoszą, iż w  Niun. 

czecłi czynią się przygotowania do nowego straj­
ku gene*-i*lnego. Akcyą korują spmtakiści. Strajk 
ten ma być wstępem do nowych wajk spaptaki* 
stów i opanowania klasy robotniczej w Niemczech 
Ma być utworzona dyktatura proletaryatu.
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1200 koron, należy zaraz pomnożyć tę cytrę p zez
ogólną ilość urzędników tej samej kategoryi, a to 
małe działanie arytmetyczne wykaże odraza, w 
ramadh jakiego budżetu taką pozycya zmieści.; się 
może.

Ponieważ tej prostej manipulacyi w porę nie 
wykonano, wytworzył s'ę taki stan rzeczy, że 
naptzykład w Krakowie niejedna urzędniczka po­
cztowa wykwalifikowana i mająca za solbą 25 lat 
służby, pobiera niespełna 500 koron miesięczne, 
pracując m-te-n żywnie, gdyż odbiera czasem 2°0 
depesz na dobę, a młodsza od niej wiekiem i lata­
mi służby koleżanka w  byłej Kongresówce na ja­
kiej mniejszej prowrncyonainej stacyi, otrzymuje 
1200 kor,’ miesięcznie za pracę minimalną, 
gdyż mniej więcej około 12 depesz dziennic przyj­
muje i wysyła. — Owe przepracowane mai opol­
skie urzędndcżkj z wielką trudnością otrzymują 2 
tygodniowy urlop, — gdy szczęśliwsze od n'ch 
koleżanki z Królestwa z przysługującego iim czte- 
roitygodniowego urlopu nie korzystają, gdyż nie 
mają po czem odpoczywać. — Go saę tyczy kwa- 
Hfikacyi, to w  byłej GajJcyi prawo i zwyczaj u- 
staliły pewne wymagania, których nie przestrzega 
się na dziewiczym gruncie Królestwa Polskiego. 
Jednostki niewykwalifikowane. które tutaj z t-go 
TOWodu tylko fizyczną pracą na, poczce były za­
trudnione, (noszeń e paczek) tam otrzymują .irzę- 
dy i .oczywiście nie przyczyniają się do po bie­
szenia ópinijj ó galicyjskich silach urzędniczych.

Ponieważ te gtodowe petisye małopolskich u- 
rzędników pocztowych t:ie są rzecz-ą wyjątkową, 
:jx>nieważ i w innych bianżach służby państwowej 
panuje ten sam stosunek — (świeżo naprzyklud 
alarmowano opinię nędzą sadowników) — można- 
by mniemać, źe chodzi o masowe wygłodzenie 
galicyjskich urzędników, lub o  zmuszenie ich 
przez tę blokadę głodową do szukania chleba w 
Królestwie.

O to ostatnie trud no podejrzewać obecny ga­
binet, tak lękliwy wobec opinii, która przeocz 
broni się wszystikiemi silami przed najazdem Gali- 
cyau na Królestwo. Chyba także nie leży w pro­
gramie, gabinetu tępienie głodem żywiołu polskie­
go w dzielnicy, gdzie on i tak na tyle wyrafino­
wanych'sposobów tępiony jest przez Ukraińców. 
Stajemy więc znów wobec niedocieezonaj zagad­
ki. Odwróćmy oczy od niezbadanych przyczyn, 
by spojrzeć na oczywisre wymilki.

W  Królestwie Boiskiem na prowincyi poczty 
były bardzo rzadkie, licho obsługiwane i publicz­
ność imało się do nich uciekała. Między inneim' i to. 
powodowało duży wzrost i znaczenie ruchliwej 
•klasy faktorów i pośredników., W  pewnej wielkiej 
wsi, położonej r.ad szosą o 5 mile od Warszawy, 
letnicy bywali całkiem (odcięci od świata, o ile 
miejscowi żydzi nie przywozili im z miasta gazet 
i listów. O' wysyłaniu depesz niema ca  mówić. 
Odebranie telegramu na \vri łączy się z poważ­
nym kosztem, a bardzo małym j*>ś pieche ni. Zu­
pełnie inaczej rzecz się miała w Galicyi.

(Mieszkańcy jej korzystali ze stałej, pewnej i 
taniej komunikacyi pocztowej i. telegraficznej i do 
niej przywykli.

Zdawałoby się, że najpilniejszą potrzebą kraju 
jest -zaprowadzenie w Królestwie takich porząd­
ków, jakie istniały w zaborze austryąckim i pru­
skim, co jest niemożliwe bez zwiększenia liczby 
stacyi i urzędników poez*o\vych dobrze zabezpie­
czonych • materyalnie, by mogli podob ć robocie, 
połączonej i  żywym ruphem pocztowym. im 
vięcej przesyłek przechodzi przez dana stacyę, 

rem więcej, opa przynosi dochodu, Im gęstsze po­
czty, tern większy z nich pożytek dla ogóiu, a do­
chód dla pań$ł-wa. System obecny sprawia, źe I 
ta bardzo dochodowa z  reguły branża admin‘- 
stracyi, przynosi stałe i nieuchronne deficyty. Na 
owej stacyi w Królestwie, gdąje 12 depesz dzien­
nie przyjmuje urzędniczka płatna po 1200 kor., 
cały dochód miesięczny wynosi 6000 kor., rozchód 
dC.000 kor.!

Jeśh nie wiemy, do czego to zmierza, wiemy, 
do czego prowadzi. Rujnując skarb i sieć poczto­
wą galicyjska, której przecież z erosem nikt nie 
zechce kosztem życia obsługiwać, nie czyni się 
nic dla rozwinięcia sieci pocztowej w Królestwie, 
boć gdyby tam było tak wielu urzędników, jak w 
Galicyi, takźeby Ich się pewno głodem morzyło.

Afrykańskie k*opoty Hiszpanii.
Obsadzenie Eł F°ndak. — Napady zbuntowanych 
Kabylów. — Sukcesy hiszpańskie. — Spór o  Tan­

go?. — Co mówi Francya?
Paryi, w listopadzie,

W  pierwszych dn-iach października powiodło 
się Hiszpanom malemi stosunkowo siłami obsar 
czić ważny dla n.ch strategicznie punkt El Fon- 
dak. Jest to trzon górski, leżący w sercu pólnoc- 
mo-iz&chodniego przylądka Afryki, pełnego paro­
wów i trudno dostępnego, a będącego poniekąd 
punktem węzłowym dróg, wiodących z Tangeru 
do Fezu i z Tetuanu do Centy, Larasz i El Ksap. 
Od roku 1912, w którym zawarto ugodę hiszpań­
sko-francuską w kwestyi Marokka, dążyła Hisz­
pania do objęcia w posiadanie owego punktu, nie 
zdobywając się jednak na należyty wyisiłek w 
tym kierunku. Jednakże przed ośmiu miesiącami, 
gdy zbuntowani Kabylowie coraz częściej napa­
dali na przednie straże hiszpańskie i na treny, 
skonsygnowafoo wszystkie środki, jakie tylko by­
ły do dyapozycyi, ażeby zadać tym bandom sta­
nowczy cios. Zakupiono w  Anglii l Francy i zna­
czną ilość materyału wojennego najnowszego ty­
pu. a gdy wszystko było gotowe, wykonało woj- 
$kc Ibftr Jiprńsl' iek Kćzące; 1'2.000 ludżi z Tetuanu na 
wschodzie,. Centy na północy i Larraśz na za- 
chodzie, koncentryczny atak pod komendą gen. 
S;Ivestire. Kaby'owie pod wodzą osławionego 
Rarsuli w  liczbie 6.000 ludzi stawili silny opór. 
Hiszpanie straćli około 100 ludzi i obsadzili wzgó­
rza Fondaku, poczem cały kraj pokryto fortami 
i strażnicami. .

W  Hiszpanii zwycięstwo to wywołało żywe 
•zadowolenie, jednakże dzienniki przestrzegają 
przed przecenianiem t°go sukcesu. Wiele jeszcze 
padnie strzałów i wiele popłynie krwi, zanim bę­
dzie można mówić o zupelnem opanowaniu hi­
szpańskiej sfery wpływów. To, co osiągnięto do­
tychczas, ogranicza się tytko do połączenia mię­
dzy załogami na wybrzeżu atiantyclkiem i śród- 
ziemno-morskiem. Przy zastosowaniu wszelkich 
ostrożności może teraz ludność cywilna używać 
dróg górskich. Jednakże Raisuli. który z oddzia-- 
łem swym pirzedąrf się na południe, jest groźnym- 
przeciwnikiem i nie tak prędko zrezygnuje z od­
wetu za pomesioną klęskę.

Więcej trosk jeszcze budzi spór o Tanger. 
Od cza.su, jak w senacie francuskim oświadczył 
p. Bourgeois bez ogródek, że stolica dyplomaty­
czna państwa marokańskiego ma być wcielona w 
sferę francuską, tutejsza opinia publiczna jest 
wżburzona. Cała prasa hiszpańska protestuje 
gwałtownie przeciw żądaniom francuskim. ,,iir.- 
parcia!" o.kreśla je jako bezsensowną iuterpreta- 
cyę traktatów, jako zupełne ignorowanie wszel­
kiego prawa i uc'eVanie sę  do papierowyych teo- 
ryi. Oficyalna „Epoca“  i organ hr. Romancnesa, 
wyraziły przypuszczenie, że idzie tu o osobiste 
stanowisko p. Bourgeo:s w sprawie Marokka, 
czemu nie należy przypasywać większego zna­
czenia, ale korespondeneya z Madrytu w -,Temp- 
rie“  dowodzi zgoła czego innego. Sprawozdawca 
dziennika oficyainego pisze: „Hiszpańska opinia 
publiczna popełniłaby wielki błąd, przypuszcza­
jąc, że enuncyacya p. Bourgeois w sprawę Tan-' 
gern nie zgadza- się Z zapatrywanym rządu fran­
cuskiego itd.“ Zaś w uwadze dodaje „Temps". żc 
rząd francuski uważa za wskazane działać w tym 
kierunku, by w Tangerze szano-wano suwerenne 
prawa sułtana marokkańsklego, zostającego pod 
opieką Francyi. Madrycki „Liberał", znany ze 
swej przyjaźni ó!» Francyi, dodaje*: „W  spfaWie 
tej niema wątpliwości. W  senacie francuskim po­
dobnie. jak w gabinecie sąsiedniej republiki uja­
wniają się zdecydowane dążności, krzyżujące słu­
sznie aspiracye Hiszpanii. Kierownik francuskiego 
urzędu kolonialnego powiada: „Specy-alpa forma 
ndiriihistracyi, którą ma otrzymać Tanger, nie 
ma nic wspólnego z  międzynarodowem regime". 
Z n a czy  to, że Tanger .ma Się dostać pod prote­
ktorat francuski. W  Hiszpanii wszyscy wiedzą, 
że jest to sprawa dla tego kraju pierwszej wagi. 
Ze względów . geograficznych, historycznych i 
strategicznych, musi Tanger dostać się pod pro­
tektorat hiszpański, jeżeli n'e może być utrzyma­
ny rząd międzynarodowy. Po cóż miałaby Hiszpa­
nia ofiarować krew swą i złoto, gdyby nie mogła 
osięgnąć zupełnej władzy w obrębie arzvznauc-

_______ „OAZETA WIECZORNA". __________

go jej terytoryum? Rząd uczyni dobrze, wyja­
śniając sprawę w możliwie najkrótszym czasl®, 
ażeby się Hiszpania dowiedziała, co uzyskała za 
swo;e ofiary. W podobny spoKób, a'bo jeszcze 
ostrzej piszą nnc dzienniki. „Aciron“ sądzi nawet, 
źe Tanger pod protektoratem francuskim byłby 
dla Hisrpaniii drugim Gibraltarem. Zresztą ży­
wią tu wszyscy nadzieję, że Anglia dopilnuje już, 
ażeby wpływy francuskie nie poszły za daleko. 
Celem podróży Romano-nesa do Londynu i jazdy 
króla Alfonsa d'o Paryża i Londynu, jest w nie­
małej części zapewne uregulowanie sporu o Tan­
ger.

_________     Mb di):2

8VTądzyn - rod >wy kongres 
handlowy w Ameryce

Lwów, 8 listopada,
(Sp.) Prace międzynarodowej ikonferemcyi han- 

idilowej w Atlantic City zosiały utoońozone. Przy­
jęto szereg rezolucy-i. Jak donoszą pisma francu­
skie, ,ndę zdoiąno .wpraiwdzie znaleźć jeszcze foti'- 
rnuły, mogącej -być bezpośreditio zastosowaną, 
w sprawie organizowania kredytów dHugoieniTjin.j 
lec £ deklaracye sekretarza stanu dla spraw han­
dlowy di p. Redfżelda i uchwała kongresu, odda­
jąca komitetowi złożonemu ze specyalisiów re- 
dak.cyę szczegółowych wniosków wskazują, iż 
kon es ocenił wagę problemu i komlerozność zna-, 
lezienia rozwiązania problemów walutowych Eu­
ropy.

■Korespondenci nowojorscy pfism angielskich- 
podkreślają, ii przemówienia i dyskusye na kon­
gresie obracały się głównie około (kwestyi rozsze­
rzenia kredytu amerykańskiego na państwa euro­
pejskie. Delegaci amerykańscy rozpatrywali roz- 
ma te pirośefęty orgamzącyt finansowych dla paze- 
piowadizonia szerokiej akcyi finamsowania Eur> 
py, podkreślali jedinakowoi, ii wartankiom nieod­
zownym pomocy amerykańskioi dla Europy jest 
energia i praca ludów europejskich, zamechanie 
ciągłych strajków i ikecizymicnić wydatków zbyt­
kownych. .

O ratunek dla Austryi.
Pąryż, w listopadzie.

,.Ec!air“  zastanawia się w  artykule wstępnym 
„Francya i nowa Auatrya“ nad stosunkami wie­
deńskimi. Artykuł zwraca uwagę na okoliczność, 
że Au-strya nie m,oże uprawiać żadnej polityki ze­
wnętrznej, albowiem cierpi dotkliwie pod kata-'- 
strofalnym brakiem aprowaacyi i wętffla. W  dal­
szym ciągn zauważa dziennik: Dostawy węgla z 
reipubliki c2 esko-s!ovvackiej, 0 których mówi układ1 
w Saint-Germain, istnieją tylko, na papierze. Sytua 
cya jes,t tego rodzaju, że Francya powinna natych­
miast Skłonić państwa, graniczące z  nową repu­
bliką, do udzielenia je] pomocy. Nie leży bowiem 
w naszym interesie,, by sześć i pól miliona ludzi 
cierpiało dla nas bez żadnego pożytku. Głód’ i zi­
mno mogą doprowadzić masy do rozpaczy, a rząd 
obecny,, uznany przez na>s, mogą zdyskredytować. 
Skoro Amstrya cierpi i jest na dirodBc do zupełnej 
zagłady, wówczas un'a z Niemcami wyda się jej 
jedynym środkiem ratunku. Do czego służą wszy­
stkie pisane układy, jeżeli osłabionej • Austryi nic 
nie odw edzi-e od owej idtei? Dlatego powinniśmy 
uprawiać politykę realną, stwarzając w tej części 
Europy trwałe stosunki, cekrn przeciwdziałania 
intrygom zarówno nowych Niemiec, jak F boisze- 
wick oj Rosyi.

Wiedeń i Budapeszt muszą wejść w sferę na­
szych wpływów. Musi się znaleźć modus vivendi 

między malemi państwami, któreśmy oswo-bodteili, 
a teani, któreśmy portycznle zniszczyli. Przez 
nasze kapitały,. handel i przemysł możemy zajęć 
w Wiedniu miejsce, o  które ubiegają się inni. Rząd 
Reunera jes,t ożywiony najlepszą chęcią. Jeśli stra 
c my ppzycyę w Wiedniu, droga na Bałkan i na 
Wschód będzie nam zamknięta, a w takich okoli­
cznościach ucierpią najpierw nasf dzisiejsi drób..i 
sprzymierzeńcy.



t

Nr. 4 9 2 2 „G A Z E T A  W IE C Z O R N A *. 5 tr . 3

Sprawa „sojusz a polsKo-uRraińsRiego<f.
Wywiad z członkiem misyi ukraińskiej w Warszawie.

Wersye o zerwaniu rokowań. — Celowy skład misy! ukraińskłe}. — Dylemat Ukraińskl: Wschód 
czy Zachód? — Agltacya wielkorosyjstoa w armii galicyjskiej. — Rząd ukraiński popiera oryenta- 
cyę polską. — Galicyjscy socyaiiści ukraińscy zas°juszem z Polską. — Kwestya granic w Galicyi 
wschodniej. — Stosunki między |-jdnośclłj ułożą się w przyszłości dobrze. — O poJjęcie inlcya- 

tywy przez Polskę w polityce wschodnio-europejskiej.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczoruej“ ).

W ^szawa, w  listopadzie.
(d) Onegdaj rozeszła się wiadomość w prasie 

warszawskiej o zerwaniu rokowań Polski z mis.vą
tjfcraiińską, a w  ślad za tern zam eścit ,.Wpered“ , 
oigan sucyalistów ukraińskich, artykuł o konie­
czni-®  sojuszu z Potską. Paktem jest, że zawie­
szenie broni przedłużono do 9-go listopada i że 
bawiąca w Warszawie od 8-go .października mi- 
sya likraińsk-f, pozostaje tu i nadal, zaś ukra ń- 
skie- Biuro prasowe zaprzeczyło kategorycznie, 
jakoby r°kowania doznały jakotgyeli przeszkód. — 
Chcąc dla czytelń ków „Gazety Wieczorne;'1, u- 
zyskać pewnego rodzaju oświetlenie tak ważnej 
kwcstyi ze strony właśnie ukraińskiej, udał się 
Wlasz korespondent do jednego z bawiących _ tu 
przy misyi attache — kap.tana Łuckiego z prośba 
o iiibrrnacye.

Krpitan Ostap Łucki (nawiasem mówią', je­
den ze znanych poetów młodej Ukrainy, wycho­
wanek Uniwersytetu Jagiellońskiego) — objaśnił 
mnie w sposob następujący:

..Na czele misyi ukraińskiej, przybyłej, iak 
wiadomo, do Warszawy 8. października, stoi dla 
n. dania jakoby znaczenia i wagi tej misyi dr. An

i!
przyjaciółmi twurząca się Ufcr. osrać się nie zdo­
ła. Przy budowie nowego państwa musi się więCj 
Ukraina zdecydować, czy pójść z przyiaznem p o -: 
daniem dłoni na Wschód czy Zachód. Na Ukrainie1 
są zwolennicy obu oryentacyi: polskiej i rosyjskiej. 
Także Denikin, szczególnie wśród armii galicyj­
skiej, agituje na rzecz Rosyi i wyzyskując anty­
polski nastrój, obiecuje, że- Rosya prędzej, czy 
później uwolm Galicyę od polskiego ucisku. Mo­
mentem realno-politycznym w oryentacyi rosyj­
skiej byłaby więc przsdewszjstkiem _ zapowiedź 
skupienia, całego terytoryum narodowo-ukrain- 
skiego {?  przyp. Red.) w jeduem państwie. Je­
dnakże ofićyahiy rząd ukraiński jest wym inie 
antyros. i na razie walczy zarówno z bolszewicką 
jak i Dcnikinowską Rosyą. Csła w schodnia Ukiaina 
(byłe ziemie ro-syjskie), nie znające ucisku 
(1 Przyp: Red.) polskiego, a znająca Ros-yę, jest w 
większości za oryentacyą polską. Lecz nawet i w 
Gal.icyi wschodniej są bardzo poważne czynniki 
(w- pierwszym- rzędzie świat socyalistyizny z je­
go organem „W percd4' na czele) opowiadające się 
laczej za sojuszem z Polską, niż nawet za ewen­
tualną federacyą z Rosyą. Misya. bawiąca w

drzej Lewicki, minister spraw za*r»nficz.nych Warszawie jest wprawdzie wysl na -przez rząd 
wscho-dnio-ukraińskieg© rządu, ściśle mówiąc rzą- wschodnio-ukraiński (Petlury). posiada iednaK w

swrym składzie Galicyan, co tylko raz jeszcze 
stwierdza, że i świat saHcyjsko-ukmiński nie jest 
v ’ca!e wrogi rozwiązaniu sprawy ukraińskiej w 
myśl oryentacyi polskiej.

Celem przeto misyi jest nawiązanie z Polską 
przyjaznych stosunków7, có na dalsza nrełę dopro­
wadziłoby do stworzeni ̂  sojuszu chroniącego -oba 
państwa przed niebezpieczeństwem Wschodu.

Najtrudnieisza kwestyą j°sst tu oczywiście 
Galicya Wschodnia. Sprawa nie jest jednak bezna­
dziejna. Jeżeli oba rządy i narody myśleć będą 
niełylko o wczorajszym i dzisiejszym dniu, lecz o 
swej przyszłości, znrjdzie się w tej sprawie moż­
liwy i dobry dla obu stron kompromis Jeżeli się 
wiec sprawę całą weźmie „su-b specie futuri“ — 
Polsce trzeba Ukrainy, tak samo jak nam.

Wrr-iCa.iac d o  sojuszu -polsko-ukraińskiego.

ću PaKu-ty. Pierwszym jego zastępcą jest dr. Mi­
chaiłów,. bvjy minister pracy, drugim zastępcą 
dr. Witwicki (Galicytmin). Sekrećwy-mT Pnma- 
tenko i dr. Horbaczewski. Do misyi dyplomatycz­
nej należą też dwaj attache: pułkownik Danilczuk 
i kap. Łuck!.. Ponadto przybyli wraz z misya fa­
chowcy w diz.iedzi.nie handlu i przemysłu. k‘ órzy 
w razie dojścia do skutku pertrakfacyi, nawiązaliby 
cdrazu stosunki handlowe z Po Mrą. Porozumie­
wanie się misji z rządem ukraińskim odbywa się 
ruzy pomocy kuryerów lub Hughesa, użyczonego 
misyi przez polskie Naczelne dowództwo, a na,
; zas pobytu misyi w  Warszawie, posiadającego 
bezpośrednie -połączenie z Kamieńcem Podolskim.

Cel misyi — informował w dalszym ciągu kap.
Łucki — jest jasny. Naród ukraiński 1 sflfc-awa ukra­
ińska znalazły się miedzy dwoma światami; Ro­
sy? i Polska — Wschodem 1 Zachodem. Od je­
dnego i dru"isgo świata dzielą Ukrainę tr. dvcve 'Utrzymuje kap. Łucki — że jeżeli urzędowa Pół­
ciężkich walk. Lecz między dwoma po*eżnvml nie- ske stoi na gruncie nie przyczyniania się do odbu­

dowy wielkiej Rjosyi — sprawa tesroż sojuszu jest 
na dotorej drodze.

Zamiarem Ukrainy jest nie prowadzenie dal­
szej wojny z Polską, dlatego taż doszło do skutku 
obecne zawieszenie broni, poczem, zależnie cd 
politycznych rezultatów rokowań, przys żłoby do 
traktatu pokojowego.

Na naprężone stosunki w Galicyi wschodniej 
patrzą politycy ukraińscy o oryentacyi polskiej, 
jako na stan bardzo bolesny lecz przecież chyba 
przejściowy i przemijający. Pożycie obu narodów 
musi się z czasem ułożyć przyjaźnie.

Koalicya wyczekująca wyraźniejszego zarysowa­
nia się spraw na Wschodzie nie uznała jeszcze do­
tąd państwa ukraińskiego. Lecz nie wyklucza to 
ułożenia sm stosunków polsko-ukraińskich w spo­
sób przyjazny. Tą drogą poszła, nie wroga: prze­
cież koalicyi, polityka rumuńska, nawiązując z U- 
krainą bardzo dobre sąsiedzkie stosunki. Polska 
ze względu na bardzo ważne własne interesy na 
błi-zkim Wschodzie, będąc sama tak ważnym czyn­
nikiem w polityce wschodnio-europejskiej, tnoże 
zechce sama podjąć inieyatywę w tym kierunku.

Zaznaczyć należy — kończy kap. Łucki — że 
znane mi poważne koła polskie stoją .na gruncie 
antyrosyjskiej polityki. Co się zaś tyczy kół ofi- 
cyalnych — sprawa jest jeszcze w toku i decyzji
przesadzać nie można.44

* **
Słowa kap. Łuckiego, tak bardzo -zgadzające 

się z oma.wianjm już obszernie w .jGazecie W ie­
czornej44 artykułem a^peredu’1, wskazują pa' to. 
że artjkuł w organie ukr. socyalistów był inspiro­
wany przez rząd ukraiński.

Uderza też w  powyższym wywiadzie unika­
nie „drażliwej14 kwestyi galicyjskiej. Nie trudno 
wywnioskować, że Ukraina: idąc do Canosy, po­
niosła dotkliwą porażkę nietylko militarną, ale i 
polityczną. Ta ostatnia jest tem boleśniejsza dfit 
niej. że walka poibyc.zua rozegrała się przed areo- 
pagiem koalicyi. Teraz pragnie rząd Reduty z 
klęski tej uratować dla siebie możliwie najwięcej. 
W  pierwszym rzędzie uzyskać pewnego rodzaju 
gwa;r-?ncyę koalicyi w sprawach diotyczącj di w e­
wnętrznych stosunków' w Galicyi wschodniej. 
Wszelkie układy w  tym względzie między rzą­
dem polskimi a ukraińskim, poprzedzające roz­
strzygniecie koalicyi, pragnie więc .misya ukraiń­
ska wyeliminować z obecnych konferencyi w' 
Warszawie i nie^łączyć ich zupełnie ze sprawą 
„sojuszu44, który tak bardzo jest upragniony przez 
sfery ofieyalne Ukrainy, że mogłyby się ewen­
tualnie dać „uwieść14 do ustępstw i zrzeczeń ze 
swych .pretensyi w Galicyi wschodu, na rzecz te­
go sojuszu. (Przyp. Red.).

JAN STUR

Kilka w yjaśn‘eń

i  grillie J w s i j t ó f i
W  artykule zamieszczonym pod powyższym 

tytułem w jednem z pism lwowskich, formułuje 
p. Zenon Aiexao drowie®, który z w j trwałością 
grdną lepszej sprawy, broni się przed uznaniem i 
zrozumieniem najmłodszego piśmiennictwa pol­
skiego, swe zarzuty, skierowane, zarówno prze­
ciwko temuż piśmieńłiibtwu, jak i przeciwko, przy­
chylnie, ba sprawiedliwie osądzającej je krytyce. 
Brzęczy p. AłexandlrowiQZ, jakoby gdziekolwiek i 
kiedykolwiek bawił się w proroctw,a, co do tonu 
przyszłej poezyi naszej! Nie! on rzekł jedynie, że 
będzie to ton „renesansowo-wesoły44, a tem sa­
mem chciał podać „tylko jak najogólniejsze zna­
mię, które twórczość nowa przybierze zgodnie z 
nastrojem narodu, w przeciwstawieniu do cech 
d ot y&j czasowych. wyprodukowanych w  cSugoleciu 
niewoli, okaleczającej duchy.44 Otóż zdaniem p. 
Altsasidrcrwicza, omawiając twórczość polską, 
nie uwzględniałem zupełnie łączności, jaka zacho­
dzi między poezyą a każdoczesnyrn stanem psy-

*) FejłetoA powyższy z winy braku papieru 
stąd spowodowanego braku miejsca, P rzeleżał 

ę dłuższy czas w tece redakcyjnej, za co naj- 
>erdeczniej przepraszamy autora. (Przyp. Red.)

cłiiki narodowej, podobnie, jak i nowy t- zw. okś- 
presyom&tyczuy prąd nie jest tej psychiki rodzi­
mym wytworem i prz#to za jaj wyraz, za przedsta- 

I wicielstwo poetyckie duszy polskiej uznany być 
nie może.

Zgadzam się ż twierdzeniem, że naród i poe- 
izya jego wzajem na siebie działają. Nie umnie:- 
szam bynajmniej -znaozienda, jakie posiadają zmien­
ne koleje życia, narodowego, które -na wszystkie 

/bez- wyjążku objawy kulturalne w obrębie danego 
narodu —  bezsprzecznie wpywat-ą. O jednem na­
tomiast nie należy zapominać. Mury chTiskie v/ 
EuTOpiie nigdy nie istniały. Tem mniej (wyda się 
to parodoksem ‘w łdlz-isiiê szej ohwiil) istłnócjął w 
czas t. zw. dziejów niownżytnych. Naród pewnem 
zabarwienie u, pewną treścią zaipełnaał i zapełnia 
i-army, wn produkowane prze® współpracę całej 
europejski ej ludzkości. Wpfjnyy -krzyżującie się, 
niwdujące do pewnego stopnia różnice cech -naiio- 
dowościowych w Sztuce, odgrywały w  nozwoji 
kułtuiraJnjmi wszystkich narodów eunopeiskich aż 
po dnie oSitatnie — i pad -powłoka nienawiści i se- 
paa atyzmu — odgrywają nadal rolę -pierwszor ję­
drną, śmiem rz'ee, nawet główną. Dzieje się tak 
siłą faktu: stykających się mimo ws/zystko 1 
czytanych książek, dcchodzącj-ćh gazet, a. ponad­
to wspólnej atmosfery, którą np. taka wojna świa­
towa wszędzie jedttóae niosąca zgony., ramy, ugo­
ry spalóne itd, (t. -zn. przeżycja) snadnie wywo­
łuje.

Stąd rzecz znana, o  któi ej mógł się p. Aleran- 
drawi.cz dowiedzieć z  pierwszegp lepszego pod­

ręcznika literatury luib sztuld (nawet z Tarnow- 
!kiego, który bezsprzecznie nie jest nowinkarzem), 
ie ani romantyzm, au:i pseudolda-aycyizm, ami na- 
uralizm w plśiriennctwie, ani imiprtsyoni sm n. p. 

w malarstwie, nie były wytworem jedynie i w y­
łącznie narodowo-polskim., narodowoangielski m 
łub narodowi i-niemieckim, ale były prądem, la 
który złożył się rozwóij kulturalny narodów lkz- 
lych, a- który zaiwtednął pra-me całą kulturalną 
Europą. Jeno, że każdy naród w  pewien specyfi- 
izny, każdtoczesnemu stanowi swej polskiej, an- 
-rielsikiej lub niemieckiej psydiioe odpowiadający 
sposób, zabarwiał -one ogólno europejskie łkierunki. 
W formę roniantyaznego sposobu wj-rażania się, 
mpresyonistycznego twórczego przetwarzania 
świata przy pomocy barw, w  pewne ogólno, 
wspólne wszystkim odgałęzieniom1 cechy ramo­
we wkładał dany naród czysto swoje tęsikncity, 
nadzieje, bóle, rozważania i t. <f. Jeśli myitóe są­
dzi! p. Alexa.ndrowioz, że n:e doceniam wpływu 
rozwrającego s;ę życia naroidiowegio na Sztukę, to 
z cafą -sizłusznością nie dającego się zMć faktu 
stwierdzam, i i  p. Alexanidrowi.cz zapontrał o 
ludzkości, wśród której dany na^ód żjte, na ktńrą 
wpływa, ale cd której wpływy 'przyjmuje, bo — 

i vć — przyjmować je mu

C* d. n.
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WZAJEMNE WYRZUTY.
Wiedeń, 8 iistopada. 

(Teluf.) (u) Z Odassy donoszą o okiucicń- 
rtwach* jŁitlch dopuszczają sie żołnierze i oficero­

wie armi* ukraińskiej. Z ramienia zarządu  głównej
armii Den kina zarządzono represyę za każdy 
mord 'popełniony v k  członku armii ochotniczej.

CeniKin przełamał zacsąb; opór Ukraińców!
Wiedeń, 8 listopada, 

(u) Z Odessy donoszą: Komunikat 
ochotniczej armi, operującej na froncie ukraiń­
skim informuje, jak następuje:

W  kierunku na Winnicą Ukraińcy s ta w ia ją

zacięty opór. który jednak złamaTśmy, zajmując 
Ljpowiec i gezie zdobyliśmy 3 armaty.

W kierunku m  M°hytew podolski nie zaszły 
żadne zmiany.

Z FRONTÓW ARMII CZERWONEJ.
Wiedeń, 8. listopada.

(Telef.) (u) Berlińskie pisma zamieszczają kO'- 
munikat bolszewicki następującej treści:

Na ironcie petersburskim odparliśmy nieprzy­
jaciela jeszcze daiej, posuwając się o  20 wiorst na 
południowy zachód od Peterhofu, 20 wiorst na 
zachód od; Krasnego Sioła i 15 wiorst na zachód od 
tiatczyny.

Na wtaoriw"s klej linii kolejowej zajęliśmy sta- 
cyę Wynica i Nowinka.

30 wiorst na północ od Ług! na linii1 kolejowej 
warszawskiej zdobyliśmy stacyę Maszyńskaja.

W  kierunku na Gdów walczymy 40 wiorst na 
południowy wsohód od tegoż  miasta.

W  obszarze Maryenburga walki trwałą 50 
wiorst na zachód od kolei warszawskiej.

Na łro.icts Deniklna trwają walki na północ 
od Sjewska.

Na południe od Orfa rozwija się ofenzywa ar- 
nri czerwonej na Kursk i wzdłuż drogi prowadzą­
cej na Fateż(?) i na wschód od kursktej linii ko­
lejowej.

Na południc od miasta ŁIwny zostały dw a 
nieprzyjacielskie pułki aleksandrowksie zupełnie 
rozbite, w walce o posiadanie miastai. Wzięto do 
tiiewoli 400 jeńców i 9 karabinów maszynowych. 
Dalej posunęła się armia bolszewicka 10 do 15 
wiorst na pólti.-wschód od stacvi Kastoi naja. Na 
północ od Bobrowa trwają zacięte walki.

W  kierunku na Kałacz został nieprzyjaciel od­
rzucony na linię kolejową między Krenowoie i 
Talowajs. Konny korpus Dumeńkt rozbił Denikiń- 
ców na stacji Aleksejewka, biorąc tysiące jeńców, 
50 karabinów maszynowych, 2 armaty i 600 w o­
zów.

Na północ od Carycyna l w rejonie O j rewa 
walki trwaią z nacierającym nieprzyjacielem.

Półn. zach. armia antybo!szew!cka przestała istnieć!
Cala artylerya Judencza i znaczna część armii w rękach bolszewickich!

Wiedeń, 8. listopada. 
‘CTelef.) (u). Ze Sztokholmu donoszą na pod-

nicza wpadła w ręce attnii czerwonej. Oprócz te­
go bolszewicy wzięli znaczną część armii Judeni-

stawie mformacyk nsdehodtzących z Hclsingforsu: cza do niewoli. Północno-zachodni armfa anty
Kieska Judenicza stała się zupełna, cola się on obe­
cnie w  gwałtownych marszach, a armia bolszewi­
cka prze z jednej strony na Jamburg, z drugiej na 
Gdów, zagriżaiąc tyłom jego armii. Według boi- 
pzewickloh doniesień, cała p*awie artylerya Jnds-

bolszewicka przestała już istmeć, egzystują tytko 
liczne oddzlałki, nie mające ze sobą żadnych łącz­
ności, pragnące tylko oeelłć życie przez szj-bkl 
odwrót.

Rząd sowiecki proponuje państwom
nadbałtyckim zawieszenie broni!

Wiedeń, 8 listopada. 
(Te]cf.) (u) Z Berina donoszą: Rząd bolsze­

wicki stara się usilnie o nawiazanie rokowań z 
państwami nadbałtyckieml i ■. w tyin celu wysłał

do rządów tych delegatów z propozycya zawie­
szenia broni. Estonia, LHwa 1 Łotwa skłonne są 
rozpocząć wkłauy.

Ł obrad sejmowych.
Wąfszawa, 8 lisi opada.

(PAT.) Na w ctrarajsizami posiedźen>u Sejmu po 
odczytaniu imterpełacyi na wniosek p. Osieckiego, 
przedi przyatępieniem do porządku dsiem-ego u- 
mieszczomo jako dmugi ipu-nlkl porządku dziennego 
projekt ustawy o pnzymmsowgm wykupu e  mowet 
złotych i srebrnych orąz, złota i srebra w stanic 
nieprzerobiony m.

P. Osiecki imieniem kmrmsyi skarbowej refe­
rował wniosek, wedle którego przymusowemu 
wyfcuppąwi mają uledlz wszystkie monety złote i 
srebne o zawartości 80 prc. i w,ęcej cayirtego zło­
ta i srebra, jak również złoto i strębro tńeprzier > 
bione, Z* podstawę wynaigrodconia przyjęto wazo 
rajisgą wartość złota i srebra z poirąconinm 2 0  prc. 
Mianowide cena. wynosi: Za 1 kg. czystego złota 
22.878 mk., za 1 kg. czystego srebra 672 mk. Za 
monety płacić się będzie: za 10 mar fik .złotych
mi endeckich 82 marek pctekich. za 10 nmbii złotych 
167 mk. polskich, za 10 franków złotych 66% mię. 
poi., za 1 dukat autsttryacki siaty 78 mik. poi., za 5 
marek niemieckich srebrnych 17 mk. poi., za 1 
rubel srebrny rosyjski 12 mlc. poi-, za 5 firamków 
■srebrnych 15 mk. 'poi, za  2 franki srebrne 5% mk. 
poi., aa 5 koron .austr. 14% mk. poi. Geny innych 
mionet powstawać będą ,w odpowiednim stosunku. 
Uwolnione będą od wykupu zbiory m nwm atycz-

ne, złoto 1 srebro dla c®lów leczniczych i nauko­
wych. Przetapianie i praferóbką monet złotych i 
srebrnych są wzbronione. Wzbronione są również 
wazeikle transakeye mOn©tanrj złotem! ; srebmo- 
ml oraz zlotem j srebreu  oieprzerobionem. Do­
zwolonym jest natomiast za zezwwłenom mini­
sterstwa skarbu przjw, óz złe ta i srebra z zagra­
nicy dla celów przemysłu; Ustawa przewiduje w 
końciu kary za przekroczenie tych p^zapisów.

i Izba prizyjęła tę ustawę w drugi em i tnzeciem 
'czytaniu, puczem przystąpiono do sprawozdania 
połączonych kuinisyi wutjskcwoj i prawniczej w 
■ spiawie ustawy o tymczasowej rew ijyi śledczej 
iwizy wojskowej komisy i sejmowej. Komłsya ta 

j  rozpocząwszy działalność, ujawniła rzceg  powa­
żnych przestępstw w głów no j intendamturz* ora/ 

jw Ut^cdantui/e DOG. warszawskiego i uniewa­
żniła mnóswo szko Siwych u<°ów. Pomle-waż je- 
dm k regulamin kourasyi nie był (tostat ©eonem u- 
prawomocinieniem jej działalności, przeto komisya 

i wojjsfcowa uchwaliła zwrócić się do Sejmu z proś­
bą o zatwierdzenie ustawy, regulującej czynność 

! tea madżwyiCzainaj komisyi śledczej. Komisya <a 
jest of.gajrcm tymczasowym i nadzwyczajnym, 
istn'anie jej jest koniecznością wywołaną stosun­
kami, panującymi w Jquju oraz dąpnawacyą po 
długoletniej wojnie i po rządach okupacyjnych.

| Po dyskusyi odrzucono wniosek p. Hartglasa 
o aiesŁamie ustawy do kiomisyi oraz wniosek p.

WelnzNhora o usunięcie z projektu ustawy kary 
śmiem, ipoczem izba przyjęla ustawę w trzeelem 
czytaniu.

Przystąpiono następnie dio wylontekia komi­
sy! sejimowej dla zbadania staniu rzeczy w wię-: 
z.eniach i obozach koncentracyjnych, paczem przy 
jęto dotyczący wniosek większości połączonych 
komisyi skarbow-ej i wo<is\owe}.

W  dalszym ciągu 'posi'*iz.e\,.i® Izba przystąpiła 
do ustnego sprawozdapiia komisyi, wydelegowa­
nej celem zbadania stosuników na kresach wscho­
dnich. Sprawozdawca ip. Kamieniecki oświad­
czył, kemisya objechała terytoirya od Wilna pc 
Łuck. Niemal na każdym kroku za żołnierzem 
pólskim na wschodzie organizowaliśmy zarządy 
cywilne, złożone po większej części z osób pocho­
dzenia miejscowego. Działalność tych wtedz jest 
niesłychanie ważną, bo chodzi o  pokazanie świa­
tu, i i  Polska potrafi nietyllko zdobywać tary tor ya' 
orężem, ale także adimiiiniistrować niemi ustawami. 
Mawca w dahzjtm ciągu siwyoh wywodów od­
piera ataki przeciw składowi urzędów i podnosi, 
żę na Wołyniu braki admmsfcracyi są nieco wię­
ksze’, co wynika głównie z adlminiistracyjnego po­
łączenia terenu wołyńskiego z Utewsko-biaJoru- 
sfldnt. ~

Poza społeczeństwem PoIsk:em dnieliśmy do 
czynienia z grapami żydowskim i, biaJoruskemi, 
rosytskiemi, a nawet ł&tewskiemi. Grupy te, a 
przynajmniej ich odłamy są gotowe uznać się za 
lojalnych obywateli ipofpcidh w zamian za icli ró­
wnouprawnienia. Największą trudność m« admini- 
stracya z grupą rosyiską. Na ziem ach tych p'»- 
biiscyt jest zupełnie zbyteczny, rezultat bowiem 
już z góry może być przesądzony na naszą !<o- 
rzyść- Reforma rolna jest tam o wiele łatwiejsza 
do przeprowadzenia. nLż u nas. Podkreślić na.eży 
lton eczność szybkiej odbudowy kraju i pomocy 
rządu dila ludności. Mówca wk.ońcu zgłasza nastę­
pującą rezolucvę: „Stwierdzając konieczność
zgodnego współdziałania władz cywilnych I woj­
skowych Jako warunek dobrej adm/nlstrtcyl na 
ziemiach wschodnich, Sełm przyjmuje d° wiado. 
uioścl sprewoz^nsi© komisy! do zbadania kwesty! 
zf©m wsched!nicii“ .

Na propozvcyę mars»łka dyslkusya nad tem 
sprawozdaniem przeprowadzoną będzie na jednem 
z posiedzeń w  przyszłjtn tygodn u.

Po odesłaniu kilku wniosków do Komisyi p. 
Jam Dąbski uzasadniał nagłość wniosku w sprawie 
smutnego położenia szkół średnich i technicznych. 
P o uchwaleniu nagłości wn osek odesłano do ko­
misyi budżetowej.

Następu* posiedzenie we wtorek

Po zamknięciu numeru.
ś . p. Michał szobert. Wczoraj nad ranem 

zmarł we Lwowie w oO roku życia w ybiTy, wice 
lale T i artysita naszej sceny, Michał Szobart f̂ p. 
Szóbert był jednytn z  nidiczmych już tragiilków o 
koturnow ym  rozmachu. Zmanłemu, którego
pogrzob odbędzie się w niedizfclę, poświęcimy o- 
sobne wspomnienie.

Wiadomości giełdowe.
Telefon iczne kurs* warszawskie.

Warszawa, 7. listopada. 
Ruble ca a ie U 6 ‘-  118-50 U 7 -  118*—

Korony
dumukis 5 2 -  51- 0 

5 P 6 0  55-25
4 9 —  —

T elefcn iczne kt.rsa krakowslcie.
K raików, 7. listopada .

Mfrki polskie l f 7 ‘ — 186*5C
Ru F s 221—  2 2 2 --
P Ukia Towarzystwo bar.d'owe 4d5*— — "—

Teletjraf czne kursa Centrali dewiz 
obowiązujące od 8. XI.

I unt-y Sterl,
Do iy S. Z.
Dolany Kanad.
F anl.t fr.
Marni niemieckie 
Korony oustryackie

3 3 9 -Ot 342-85 “ 39-04 3 4 4 7 4  
80-47 81-42 80-47 8 1 9 0
’/  7 17 78-42 7 7 -4 / !a - )0

9 3 3 . -  9 > 2 " -  9F5—  961 —  
24 . "61 2^1-42 245-71 2Ó1-42 

— ■■—  96-23 — - -  95-23
Mar*.i polsk e i wypłata na W. razawę 193—203
R ble c r»kie 217’—, mniejsze 207-—  dumskie 9 >"23,
mniei 01’57
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E M A U S .

Spotkaliśmy co dawno: wśród zbóż w kwietnym
(pyla

{ pożyw alim z nim w gospodzie na rozdrożu.
A gdy chleb łamał — w oną dopiero go diwilę 
PoznaJim — i 6cz }ego błyskawicę bożą.

{ była chwila w izbie mrocznej — na ścian dyb 
Smuga z okna słoneczna kładła się rogożą — 
Chwila, gdyśmy patrzyli w onyoh źrenic zorza

llez tchów — nad stół przegięci...
I Czasów temu tyle.

Potem za taką chwilą i za nim — napróżno 
Szukaliśmy przez żywot 1 świat drogą różną.

I tytko ibłyskawtoe na czarnej gór zboczy
1

Siane piorunowego skinieniem posodha 
Przypominają nam — śnie nasz — twe boże oczy 
I to, za czem nam serce krwawi się 1 szlocha.

Polska szlachta z Daszyńskim może nas rozbić!
Tak oświadczył Trockij sowietowi petersburskiemu.

Po rozbiciu Kałczaka i Denikina1 
przerzucimy nasze wojska na front polsko, 

rumuński
i skończymy z polską szlachtą i rumuńskimi boja­
rami.

'Ni1 i  pragiuemy toczyć dalej walki z Estonią i 
Finlaindiyą. Wszechświatowa walka nie rozistrzy- 
gnie się na tych skraw kacii ziemi.

Nie wiemy, co  odpowie Estonia na naszą pro- 
pozycyę ipokojową, ale proponujemy jej pokój, za- 

v jak i Fmlandyti, ze zgrzytaniem zębów.”

n a d e s ł a n e *
P er^szy ogólny zjazd absolwentów wyższych 

Sz't ł  techniczno przemysłowych 
i intiycn rówr o l z < " ych zakładów technicznych Rzeczy­
pospolitej polskiej odbędzie się w Krakowie w dniach 
‘ 6 ) 17 listopada b. r. Zgłoszeniu na zj <zó przyjmuje 
Sekretnryat Komitatu organizacyjnego w K akowie, ulica 
Straszewskiego 28, II. p. w godz. od 5—8 wie z. ł840ś

Lwów, 8 listopada.
(zet) Bolszewicka „PrawdaT donosi, że na 

nadzwyczabiem posiedzeniu sowietu petersbur­
skiego wystąpił Trodkij z nasłępującerr, oświad­
czanym :

..Dotychczas miał front zacfoodlni dla nas 
drugorzędne znaczenie. Rezerwy naszego nkprzy- 
jaciela na zachodzie są niewielkie. Polska salach, 
ta i typowi socyaiiści-zdtraicy Daszyńskiego jesz­
cze mogą nas ^ozbić i przedostać się jeszcze dalej 
w głąb Rosyi.

Z P N I A .

AFORYZMY MĘŻA STANU.
'pisał Nlepaderewski. •

Wolę trzymać obie ręce n3 fortepianie, ni i 
jeden ppjec na puls e polityki europejskiej.

* *m

Sasów można było kiedyś spardonować, ale 
dla Anglósasów powinno się być bez litości.

* •«
A więc Wilson jednak w y id j owiał z nerwo- 

zy i — z Ligi ua;-odówr!
* **

Gdyby Wilhelma miano powiesić standes- 
gemdss, to właśnie ja powinienem mu na drogę 
do wieczności zagrać marsza pogrzebowego.

Gdyby możn* było b ć  na rzeź wilki w
ludzkiej skórze i .ścinać z  karku kapuściane głowy, 
to P otka byłaby na kilkadziesiąt lat zaaórowi- 
aowaną W mięso i kapustę.

B lińska woda czyści, więc może j B liński 
wyczyści skarbowtość młodej rzeczypospolitej.

W sztuce „Robert i Bertrand”  nteledwie hi­
storyczną wartość posiadają słowa: ja złodziej 
ty złodziej, on złodziej, wszyscy są złodzieje!

#
Molier in politicis tacet! Bardzo mądra ma. 

ksymu, ale ja nie mt-m na nią egzekutywy'.

Go sobie też o mule myśli taki Karo! austrya- 
cki? Bo co Ja o nMi myślę, to chyba 11 e trudno 
zgadnąć;

* **
Plutarch musiał mieć prorocze natchnienie, 

gdy rtfcfrał: żołnierz już zmęczony, ale wódz je­
szcze chwałą nienasycony...

St, Pożai owskl.

Z a K Ł A D  ROENTGENOLOGICZNY
Dra Bronisława Sabata (przy ul. Grodzickich 4) funk- 
c/onuje bez przerwy jak dawn.ej i jest zaopatrzony we 
wszystkie najlepsze przybory (aparaty pomocnicze. płyt, 
i najsilniejsze lampy roe tgenow.kie) potrzebne do badań 
roentgenowskich i do wszystkich naświetlań leczniczych 

(powierzchownych i głębokich). 1989

U R O N I  t t  Ą .
Repertuar Teatru miejskiego.
W  sobotę, 8 listopada o godz. 3 i pół po połud. 

„Damy i huzary” , komedya w 3 aktach Al. hr. 
Fredry z pp. Kwiatkiewiczową, Rowińską, Sie­
nią wską, Frączkowskim i Ratschką.

W  sobuitę, 8 iiistop. o godz. 7-mej wieczór po 
raz drugi „Pol tyka” , kom. w  3 akt. Włodz. Pe- 
rzyńiskiego % -np. Hafacińską, Michnowsks. Rowiń­
ską, Bóhikem, Frączkowskim, Okornickim i Rat­
schką w rolach głównych.

W  niedz elę, 9 listop. o v godz. 3 i pół po poł. 
„Lyd&trata” , operetka w 3 akt. Lincke‘go z pp. 
Miłowską. Kasprowiczową, Kuiigowskim, Justia- 
nem i Niedz elsk m.

W  niedzielę, 9 Tstop. o godz. 7-mej witczó: 
po ra:z 15-ty „Sułkowski” , tragedya w 5 akt. Ste­
fana Żeromskiego z p. R. Bóhikem w roli tytuło­
wej, z pp. Barwińską, Rydzewskim i Frączkow­
skim w rolach głów.

W  poułedzałek, 10 l/stop. o godz. 7-mej wie­
czór po raz 3-ci „Polityka” , kom. w 3 akt. W| 
Perzyńskiego z pip. Hała-cińską, Micbijowską- Ro­
wińską. Bóhlkcm, Frączkowskim, Okornickim 
i Ratfschką.

Repertuar teatru Ht.-art. „CZW 0RKA” (ul. 
Szaszkiewicza 1. 5, nr rz. żanda-rmeryi): 20^0

Dziś j codz. do 9 listopada 3 prograrń: ,-Halluli! 
balloh!” , duet A. Własta (J. Szymuhka, M Halicz), 
„Świetny interes” , sketch J, Wini a, gościmy wy­
stęp greckiej tancerki Ruun Safvetv, „Ja kocham 
tylko ciebie” M. Doniosła wskiego (Anda Kitsch- 
man, M. Windheim), „Noc poślubna”  (S. Mwha- 
łowski), „W  łaźni” , farsa w I akcie Ruj wiek. Nad­
to nowe numery solowe wykonają Anda Kitsch- 
man, S. Michałowski, M. Winrifisim. — Początea 
o godz. 7.30 wiecz.

K A U ^ICE  RENARD. 56

DZR7Y dr.LERMA.
Tłumaczył JAN CHMIELIŃSKI.

(Cige dalszy).
Sposób, w jaki wóz zwalniał bieg, to przy­

spieszał, przypomniał mi nagle moje przechadzki 
r. wujem, który tak samo zatrzymywał się co 
chwila, to znów biegł naprzód, nie zważając na 
mnie.

■Przypuszczałem, że może nadmiar benzyny 
był przyczyną tego nieżwyKłego zjawiska, to też 
zostawiłem automobil jego losowi — i wsłuchu­
jąc się w jeso nierówne odgłosy, starałem 
się .dicc-ec na rei, podstawie, która z części mecha­
nizmu mogła być zepsuta.

„Zupełnie tak sarno chodzi, jak ten szelma pro­
fesor” — myślałem sobie w  duchu — 4 porówna­
nie to śmieszyło mnie coraz więcej.

—r Co ci jest mój miły — wezwała się Emma. 
Masz jajkąś niepewną miny1!

-— Cóż znowu?!
Jodboik pytanie to zaniepokoiło mnie. M-łałem 

wrażenie, że przeciwnie — twarz mola bytu zu­
pełnie spokoma i Zresztą, co mrde tu mogło1 niepo­
koić? Byłem jedynie znudzony — i to wszystko.

Na co magło chorować to „wielkie zwierzę” — 
myśkiom stylem awofjsora. Napióżno wstocii-twa-

łetn sję w  głuche detonacye, łoskoty i uderzenia. 
Żader, z tych odgłosów ni-e znamionj wad zepsucia 
motoi u, an: ki er o wuicy, ani osi. . .

—  Założyłbym się, że kodoł zardzewiali Ale 
przecież motor iumkoycmitje całkiem dobrze!. . . .

— Mikołaju! Czy to ma się ruszać? — spyta­
ła Emma, .pokazując jeden z pedałów.

Rzeczywiście pedał unosili się i opadał, a wóz 
stosownie do tych ruchów zm.eniał szybkość pę­
du. . . A to co ma znaczyć!

I fk:eidy tak patrzyłem, ocarrm swoim nie wie­
rząc — pedał cofnął się w głąb — automobil 
stanął. —

Chciałam wysiąść — w  tej chwili ruszył z nile] 
sca.-------------------------------------------------------------- ------

To mnie zan epokoiło nie na żarty.
Nic gorszego w drodze, jak obezwładniona 

maszyna — ale przyznam się, w  takich tarapa­
tach -znalazłem się po raz pierwszy.

Nagb zagwizdała syrena sama z  £iubie. .
Oniemiałem z przerążen a.
P o  chwili rzekłem :
— Niema co; nie ioijediziemy przedl nocą do 

Nawthcl.
—  A  itjożeby tak 'Odracru naprą w ić ?
—  Nie Wole jechać mimo wszystko. Gdybym 

się raz Zatrzymał, niewiadomo, rzybyśiny mogli 
wogóle ruszyć oaiej. Na to jest zawsze czas. . . 
Może się jeszcze rozgrceje. . .

Tymczasowi syrena zagłuszyła moje słowa 
■prz&rarźliiwym piskiem. — Zactómąłem palce kur­
czowo. . . ten krzyk zniżył się o parę tonów.

zmieniając się w rytm mersza (c* He to n'e moja 
hallucynacya). . . .Meloid-ya ta stawała się coraz 
to uchiwytnieisza! Wreszcie ® gardła syreny do­
było się zupełnie wyraźnie: ,.Dutm fil. dum1 fil dum” .

Wraz z posłj-tszanyĄt refrenem spadł na mme 
huragan okropnych .podejrzen. PKtecaauwałem je­
szcze jedną, lantastyoaną, nie-prawdopodiobną 
•monistaialnoiść! btrach mnie przejął. Chciałem 
z umknąć dopływ gazu — rączka' nie chciała się 

.poddać. Choiatem zgasić motor — pedmł ni? ustą- 
jpił. Chciałem zahamować — kierownicą nie po- 
zwoliła się ruszyć. Jakaś n:>eaimowita siła kiero­
wała maszyną. Straciłem głowę! Oburącz próbo­
wałem raz jeszcze ściągnąć dyabelską kierowni­
cę — ale na próżno. Syrena, jakby śmrejąc się z 
moich wysiłków, zagułgotafa pp swojemu.

— Co za śmieszna trąba! — odezwała się 
Emma.

Ale mimie to wszystko bynajnmej nie roz­
śmieszało. Ten automobil, w  który®, żadna część 
nie była z.materyi żywej., był przecież „organi­
zmem, który nigdy nie żył” . Ow mechanizm auto­
matyczny był ob-darzony zdolnością odruchów — 
-bez i,n'teligeucvi. Czyż — wedle poglądów, które 
wyczyta tem w znalezionym notesiku Lema nie 
bylin jedyny organizm zdalny dlo całkowitego 
■przyjęcia duszy?

(C. d. n.)
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Repertuar teatru wodeu iłowego (Gmach 
ul. Ossolińskich L 10). 2022

Sobota 8 listopada o  godlz. 4 popołudniu: wy­
stęp członków Młodej sceny": „Bóg wojny1
?haw‘a; „Śpiewak operowy" Wedekinda.

Sobota 8 listopada o godz. 7.30 wieczór: „Prze­
znaczenie" Z. Mara-Majeirsfciego; balert, baryton 
.1 . ouszowski, Noskowska, Miland; „Piękna Lize- 
tku", wodewil.

.Czarny kot” w sali „Casina de Pcrls* we 
Lwowie, ul. Rejtana 1. 3. Pro ram od 8. do 15. 
listopada 1919 r. 1} „Nie rzekłem nic", pio.-en ;a 
bt. Ratolda, ze współudziałem Meli Dolińskiej i 
Tadeusza Orlika. 2) „Muzy a zagrała nam walca1', 
diet balowy wykona Scan. Ratold i Mira H_ ska', 
■:.) „Prosię się nie Datrzeć", „Bez koniuszeczKa". 
w interpretacyi Henia Domańskiego. 2021

(mg) Święto kolejarzy. W całej Polsce gotują 
się pracownicy kolejowi do wielkiej paryotycznej 
lnaniestacyi w dniu 9 listopada. Uroczystość ta 
ma na celu nietyHco uczczenie rocznicy objęcia 
* leśnictwa we własny zarząd po ustąpieniu za­
borców; fakt ten bowiem nie był zresztą dz ełern 
jednej chwili, bo we Lwowie nastąpił on później — 
we wschodniej Cialicyi dopiero w kilka miesięcy 
po powstaniu niepodległego pafrs-twa polskiego. 
Lecz listopad zjednoczy) duchowo wszystkich 
p-acowńjjców' w. jedheji myśli, że pracują dla Po'- 
s'v-. kazał im wznieść się ponad troski codzienne 
i c wary partyjne dla złączenia swych sit we 
wspólnej pracy, ukazał im wyższe horyzonty i 
ogólniejsze cele. Dlatego w  tetn święcie zjedno­
czenia s:ę w pracy wezmą udział metyl^o kole­
jarze. ale pały naród’, a obchód listopadowy bę­
dzie zarazem podnietą do wytrwałej, uczciwej 
pracy dla przyszłości i do wyzwolenia się z Pęt 
nr.Jodtfszwości 1 prywaty.

(g) Plaga, której me można się pozbyć. Pisa­
liśmy już niedawno o jednej ze specyficznych plag 
inszego miasta, którą są malcy sprzedający po 
ulicach papierosy niewiadomego .gatunku, pod 
szuTOiią nazwą „Damesy" etc. Handel ten pomi­
mo wyraźnego1 zakazu ze strony władz jest. jak 
się zdaje 'przez funkeyonaryuszów naszej policyi 
nie dość tropOony, gdyż trudno przypuścić, ażeby 
poważna akcya ze strony władzy bezpieczeństwa, 
nie zdołała przeszkodzić tej pezdrowej dla sto­
sunków publicznych zarówno .ia'k i d’a pa>czy 
innowacyi. Przeclewszystkiem należy pamiętać, iż 
piperosy te, w braku prawdziwego tytoniu, któ­
rego zaledwie bairdzo niewielki posiadają odsetek, 
napełniane są jakimś niemoźFwym „Ersatzetn", 
d'a złagodzenia woni którego dodają doń ich sprze 
dawcy odrobinę tajemniczego narkotyku, niewąt­
pliwie bynajmniej nie przyczyniającego się do 
zdrowia konsumentów. Możeby któryś z instytu­
tów baktcryologicznych zechciał zbadać zawar­
tość tej pokątnie kolportowanej trucizny.

(g) W P 'lznańskiem dalej wszystko Po niemie­
cka. Dumnie spoglądająca na resztę kraju „repu­
blika" Poznańska w żad.en sposób nie może r >z- 
stać się z niemieckim językiem., do którego wido­
cznie tak nawykła, że rozłąka wydaje jej się ka­
tastrofą. Pomimo zatem, że ipoozta poznańska po- 
u*-bisie jak i inne urzędy tamtejsze, stała się już 
indytućyą polską, pomimo nawet, że pracują w 
r ej wielcy pisarze polscy, adresy na listach i dru- 
I ?.ch, urzędowi pieczątki i marki w  niczem by­
najmniej nie zazmaazaiją, iż nie jest to już państwo 
niemieckie. Gazety poznańskie otrzymujemy cią- 
. ie jeszcze zaadresowane „Lembaig", zaopatrzo­
ne marką niemiecką: „Deutsches Reich" i dwiema 
pieczątkami z których jedna zawiera miły wyraz 
..Poscn" i datę,- a druga oznaczająca 'Zawartość 
pridsyiki brzmi „Dnrcksache".

(g) Dokąd t*j doojdzle? Podniesienie cen papie­
ru, i niebywała zwyżka cennika zecerskiego posta­
wiły wszystką niemal .pisma polskie przed niela- 
dą problemem: jak wybrnąć z sytuacyi finanso­
wej, z chwilą gdy koszta zwiększyły się o  kilka­
dziesiąt procent, .lak donosiliśmy wszystkie nie-* 
mai p'»ma warszawskie podniosły oprócz taryfy 
inseratowej także ceny abonamentu, zaś numery 
poszczególne z 20 ienfgów podskoczyły na 30. — 
Prym jcdtmalk w tym wypadku wzięły pirsma litew­
skie i bez tego już nieproporcyonaloie drogie, w 
stosunku do przyjętych norm. Cena „Gońca Miń­
skiego" podskoczyła z dniom 1. listopada z 50 fe-

nligów na 1 markę.
Przemycanie złota I srebra do N:en»!ec. Jak

donosi .,Iskra", grono geszefciarzy z Modrzejowa 
przemyca stale złoto i srebro do Niemiec. Ge­
szefciarze ci miel; onegdaj wywieźć z Sosnowca, 
do Modrzejowa pół tri kuna pruskich marek i ioO 
tysięcy franków w złocie. Pieniądze te przewoził 
dorożkarz powozem o podwójnem dnie. Kiedy 
zajechał do Modrze;owa. pieniądze ukrył, a sam 
zbiegł. Geszefc arze ods z ukoili rodzinę zbiegłego 
dorożkarza i wymogli na niej oddanie 'pieniędzy. 
Przedwczoraj -  jak donosi „Kuryer Powszech­
ny" — na, dworcu kal skim posterunek żandarme- 
ry i  w*ojpk3wej zatrzymał żołnierza miejscowego 
zap. baonu Sal"m»na Płockiego, posiadającego 
przy sobie jakąś podejrzaną paczkę. Po zrewido­
waniu paczki i żcłnterza, ol azało się iż zawdra 
ona 52.000 marek w .banknotach niem;ećkich oraz
11.000 różnej mmi.ety w złocic. Przy badan u 
Płocki przyznał s'e, iż był wielokrotnie narzędziem 
przemytniczem miejscowych bankierów.

Przepisy paszportowe w sprawie wyjazdu do 
Szwajcaryi będą w najbliższych dniach bardzo 
złagodzone.

Dochód ze Zbiórki na „Dzieciątko Jezus** w
dniu 19 i 26 z. m. wrynesił 9850 kor. 43 hal.

Przeciw pijaństwu. W  Norwegii odbyło s;ę 
referendum ludów e v sprawie alkoholizmu. 
432.322 głosy wyoowFedzbły sie za c-.łkow tym 
zakazem używania alkoholu, zaś 288.91.3 przeciw.

Śnieg we Francyi. „La Vićtoiie‘‘ donosi: Do­
chodzą wiadomości c obfitych opadach Śnieżnych 
w Sabaudyi, w Wysokich \lpach.(na 50 cm. w y­
sokości) w departamentach Ain, Rhóne i Loire. — 
Znaczne szkody wyrządzone, zostały w; plonach, 
których nie zdołano sprzątnąć.

Opery niemieckie zakazane. Jak donosi Agen- 
cya liavasa z Nowego JorKU władze zabroniły 
wystawi nia oper niemieckich.

Niemcy sorzedają pomniki Wilheimaż że Fta- 
regardu donoszą, iż Uojący od iat kilkunastu na 
tamtejszym rynku pomnik W fi ;  m  1. sprzedali 

: Niemcy za 24 000 marek. Decyzyę -.o do sprzeda­
ży powzięła niemiecka większość w Radzie miej­
skie!. Nabywcą pomnika jss+ miejscowy fahrvkant 
w^dek, który umieścił pomnik w swoim ogrodzie. 
Miasto Starogard zrobiło na tej sprzeduzv niezły 
interes, albowiem pomnik Stanął nie kostdem gmi- 
ny, lecz drogą publicznych składek.

Dziewczyna w yw atow;ana banknotami. Jak 
don-osaą z Warszawy, na Hn i Kai sz — Warszawa 
w pociągu oisobowym zauważono jakąś dziew­
czynę, ktćrei wyg'ąd wydawał -się podejrzany. 
Przy rewizyi stwierdzono, że dztewczyna była 
literalnie poebwijara w banknoty nemięcMe. któ­
rych wiozła na sob e razem na s>umę 39.700 mk. 
Pytana w śledztwie dziewczyna nie chciała nic 
owiać, atu jak się •naiayw-a, ani skąd iedzie, ani 
dokąd, ani jakiego pochodzenia są te banknoty.

(—) Za handel któdzioriefiii rzeczami are­
sztowano wczoraj na pl. Solskich Jacentego 
Wandycza. 'Aresztowanego po spisaniu protokołu 
zamkn ęto w* aresztach policyjnych.

(—) Aresz^waiuo wczoraj Jana Dzidzińskie- 
go, liczącego 25 lat, który przed trzema tj go- 
dniami zbiegł z więzienia sądu polbwego w Czort- 
kow e. Policya tutejsza poszukiwała go również 
za, kradzież. Przy areszuóWanyft] znaleziono wi- 
ti-ych.

(—) Różne kradzieże. W  hotelu „ Aushya" 
skradziono wczoraj z zamknjętej wa.’ zy K. Blu- 
majitfhalowi, kupcowi z Bórszczowa ,,tałes'1 czap­
kę i 100 sztuk żarówek do lamp elektrycznych, 
wartości 1700 kor. — Z zamkniętego szynku Fry­
deryki Stier, przy ul. Sień aw*skich 1. 17 min:onej 
nocy skradziono bieliznę j obuwie wartości 2000 
kur. — Minlłonej nocy z zamkn ętegó sklepu Sa­
muela Gottdesa przy ul. Skarbkowskiej 1. 7 skra­
dziono garderobę i dwa zegarki wartości 1500 kor. 
— Janowi Zabielskie.mu, zameszkałcnnu przy ul. 
Klu5now*skiei L 4 'Skradziono w nocy z mieszka­
nia większą ilość srebra stołowego i garderobę. 
Wartości skradzionych rzeczy podać nie można, 
bo poszkodowanego chwilowo niema we Lw:o- 
wie. — Do S; ólkii. importu i eksportu towarów 
przy ul. Sykstuskiej 1. 23, dostali się dotychczas 
niewyśledzeni rprawcy przez okno. Zabrali cn! 
50 kgr. kawy niepalonej, dwadzieścia kilka puszek 
sardynek, 20 par bucików nowych, oraz znacz- 
n;ejszą liczbę starych wojskowych butów. Na 
miejscu kradzieży pozostawili bagnet. — Arnol­

dowi Balsaumbaumowy zamieszkałemu przy uh 
Sykstuskiej 1. 43a skradziono wczoraj ze strychu 
bieliznę wartości 5000 kor. — Gospodarzowi z 
Malechowa, Janowi Paśzkowi. sk rad z ono wczo­
raj z fury kartkę wartości! 800 kor. — W tram­
waju Ł. J. skradziono Maryannie Ackermanń sre­
brną torebkę, wartości 1200 kor. — Boruchowi 
Bugelinanowi zaś w tramwału K. D. skradziono 
portfel z 5D) kor. W portfelu był również bon na
10.000 kor. cp ewaiący z podpisem Riewier i dru­
gi na 200 kur. opiewający oraz dokumenta.

lajemnica jednej nocy. Piękna i młoda li ra­
bina Julia miała starego męża, bo przed k,;ku la­
ty, kiedy była jeszcze wesołą dziewczyną, od­
dała lekkomyślnie rękę batdzip poważnemu panu. 
A gdy minęły pierwsze dni eszłorn enia, przeko­
nała się młodziutka kobieta, że popełniła straszną 
pomyłkę. Jedyną prawie jej przyjemnością była 
kolekcy2. przecudnych weneckich koronek, do 
których od najmłodszych lat m ała uiezw ykie 
zamiłowanie. Pew1,niego wieczora, strojna w  to 
pajęcze arcydzieło cierpliwości, uczuła owro przę­
dziwna drgnienie serca, co to zwykle raz w ży­
ciu się odzywa. Więc zakochała się Julia do sza­
leństwa w księciu Ulrichu, niepomna, że miłostki 
młodych panów nie trwałą długo. To też niedługo 
sympatyczny i elegancka ks ążę zapragnął uście- 
iić gniazdko rodzinne dla ślicznej Alicyi. I od tej 
chwili ]-oz'poczęła sę  tragedya biednej lirabiny. 
Dziwnvm zbiegiem okoliczności na dalsze jej ży­
cie wpłynęła przepiękna wenecka koronko, co 
dotąd tak miłośu e tul Ja alabastrowe jej ramiona... 
A fcsiąię Ulrich niechcący zaplątany w piekielną 
intrygę w dalszej drodze swego życia, szamotać 
się mus'af z  okropną zmorą, która odb c.rałą mu 
szczęście. I kiedy w wymarzonym swojem gniazd­
ku patizył w  uśnrechniete o czy ' ukochanej żony, 
kiedy słyszał rozkoszny szczebiot dziecka, prze­
czuwał. że tui obok niego czai się straszne prze­
znaczenie. Nie m nęło więc wiele dni, a skończył 
się uroczy sen... Nad zwłokami zabitego w poje­
dynku męża umarła z  bólu Alicya! A gdy ulicami 
m asta szedł żałobny kondukt- w  samotnem swo­
jem mieszkaniu, oszalała hrabina Julia, bezmyśl­
nie obmyślała wciąż nowe i nowe wzory na ko­
ronce, 'która jej za jedyny cel w życiu została. 
W  świecie kbtmatogafcznym wytwórnia „Nor- 
disk“  ma największą sławę. W ystarczy więc po­
wiedzieć że dramat w 5 aktach p. t.: „Tajemnica 
jednej nocy", wyświetlamy obecnie w  „Apollo", 
ohctiodw z tej firmy, a każdy zrozumie, że należeć 
musi d:o naiepszydi nowości sezonu.

Telepata _  detektywem.
Czy telepata może być detektywem. —  Sensacyj­

ne doświadczenie. — Dwie opinie.
Berlin, w  listopadzie.

Kwes‘ ya, czy zdolność, odgadywania myśli
o.oźe być zastosowana z korzyścią w kryminali­
styce zajmuje już od dłuższego czasu fachowców 
z dziedziny kryminologii i policyi śledczej. Do- 
śwadczenie przedsięwzięte ostatnio przez radcę 
policyjnego Etigeibrechta w Lipsku z telepatą Ka­
ra Iki wywołało

w kołach interesowanych wislką sensacyę.
W  niemieckiej „S^rafrechis-Zeitung" znajdujemy 
opis wspomnianego doświadczenia, które odbyło 
się z zadziwiającą szybkością i pewnością. W  da­
nym wypadku nie było zbrodni rzeczywistej, lecz 
szło tylko o wykrycie zbrodni sfingowanej, tele­
pata zaś Kara Iki ani o fakcie tym. ani o towa­
rzyszących mu okolicznościach zupełnie nie był 
uprzedzony. Mimo to natychmiast znalazł wła­
ściwą drogę do „miejsca zbrodni", wykrył osobę 
sfingowanego mordercy, wyszukał ..za^bycz" i 
„narzędzie mordu".

Mimoto Engelbrecht sądzi, iź 
telepatii*, nie może oddać ważnych usług 

Przy wykryciu zbrodni, a to głównie z tej przy­
czyny, ponieważ zazwyczaj brak jest o s o b y ,  k‘‘ó - 
rejby okoliczności towarzyszące dane] zbrodni by­
ły dokładnie znane, tak, iżby służyć mogła tele­
pacie jako medhmi, przenoszące na nieizo swe my­
śli. (Gdyby zresztą osoba taka znalazła się, tele­
pata stałby się zbytecznym). Gdyby nawet tern 
medium miała być osoba podejrzana o zbrodnię, to 
i wówczas telepata nie na wieleby się przydał, 
wiadomo bowiem, te przedewszystkiem medium
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musi miec suną wolę l całą swą uwagę skupić w 
tym celu, aby myśli swe przenieść na telepatę. 
Jest zaś rzeczą prawie pewną, że zbrodniarz w o­
lę swą wytężyłby raczej w kierunku wprowadze­
nia w błąd telepatę.
Tę opinię jednak zwalczają niektórzy kryminaliści
twierdzeniem, iż u zbrodniarza najczęściej myśl 
o zbrodni popełnionej, o miejscu zbrodni itd. jest 
tak uporczywą, że, największym wysiłkiem woli 
usunąć jej nie może, t k więc mimo woli byłby cm 
dobrem medium dla telt-paty.

Z doświadczenia Enzelbrechia okazuje się- 
także, z jak mdzwyczajną precyzyą przenosi się 
każda, nawet przelotna myśl ma; telepatę. Gdy z 
powodu panującego upału radca Enjęelbreclit przez 
chwilę odczuł lekkie osłabienie władzy myślowej 
klepaka natychmiast objawił zaniepokojenie i nie­
pewność. 'Gdy w drodze do miejsca zbrodni En- 
geFbreclrt ujrzał znajomego i przez chiwilę chciał 
Odruchowo podać mu rękę, momentalnie zanie­
chał tego zamiaru, obawiając się narazić tern po­
wodzenia eksperymentu, Kara Tki jedtirk prze­
szedłszy pare kroków, odwrócił się gwałtownie i 
chciał się zbliżyć do owego znajomego pana.

Nautai jednak nie traci nadziel, 
że zdolność tak precyzyjnego reagowania na 
tąjhe zajścia w  um yślę drugiego osobnika, odda i w 
P raktyce znakom ite usługi.

'dewiz. Legalnemu kuptectwu hurt°wBemii 1 przed- 
| siębłorstwom przemysłowym i opartym na samo- 
| pomocy hurtowniom aprowizacyjnym musi być 
1 przyznany w ramach Ich udowodnionych potrzeb 
i zaptas walut zagranicznych. Od tego bowiem za- 
’cży ich działalność; w braku przyznansj z góry 

i waluty wszelka kalkulacya staje się niemożliwą. 
Przyznanie znaczniejszej waluty legalnemu ku- 

iPieotwu, przemysłowi i kooperatywom ułatwi 'im­
port koniecznych artykułów i będzie jednym ze 
środków walki z drożyzną, tą drożyzną, którą 
ciasno pojęta i wykonywana działalność Centrali 
dewiz jedynie potęguje.

Reasumujemy: uproszczeni aparatu biuro­
kratycznego, powołanego do kontrolowania handlu 
zagrainlcznego i- ułatw enie legajnego handlu za­
granicznego artykułami p'erwszej .potrzeby i su­
rowcami, jako też maszynami J a  przemysłu — 
to są piekące postulaty chwil b;eżącej. których 
spełnienia oczekują' szerokie warstwy intereso­
wanych.

0 dotychczasowej działalności 
Centrali ńm lz.

Lwów, 8 listopada.
(Sp.) Jak każde zarządzenie, sięgające w  głąb 

życ a gospodarczego, tak też i utworzenie w poj- 
sce Centrali dewiz, wywołało poważne wstrzą- 
śudenje vż ruchu fiandlowym i przemysłowym.

Świąt handlowy i przemysłowy odczuwa bo­
leśnie nowe ograniczeń e swobody życia gospo­
darczego i uskarża się na wadliwości w ofgąni- 
ziaćyr Cen kall el ew z, które hamują bez korzyści 
dla .państwa normalny bieg życia gospodarczego.

Podobnie jafc w  Czechosłowacji, tak też i w 
Polsce musi nastąpić kwicenrracya agend, którym 
powerzono regałowa,nie handlu zagrani czuego. 
Już samo. oddanie deeyzyl co do dopuszczaj riwef 
dowozu i wywozu wszelkich artykułów w ręce 
biuroikratycznej, organizacją,- jaką jest Państw. 
Kołjtteya przywozu i wywozu w Warszawie i jej 
lokalne oddziały, jest ciężarem, który świat han-: 
dlowj' z trudem znosi. Bo handel dzisiejszy w y­
maga szybkiej decyzy:, .a tę opażnia konieczność 
zasiągn.ięc:a zezwolenia Komlsju na odnośną trans- 
akcyę zagraniczną. To też od 'dłuższego ezasu 
domagają s'ę czynniki Interesowane uproszczenia 
działalności Komisyi przywozu i W w ozu  przez 
u w o| nenie całego szeregu artykułów pierwszej 
potrzeby od ingerencja Komisy'. Rząd częściowo 
poszedł w tym kierunku, ogłaszając 1 stę towarów, 
których dowóz, względnie wywóz żadnego nie 
wymaga zezwolenia. W  niedług jednakowoż czas 
potem stwarza Centralę dewiz, która przez' odmó­
wienie waluty zagranicznej sparaliżować może w' 
zupełności działalność Korńsyi d'!a przywtrzu i ti- 
rtlcestwić wszelkie 7 trudem uzyskane udogodnie­
nia. Fakt zn^adania delegata Centrali dewiz w Ko-/ 
rńlsyl przywozu 1 wvwózu powinien w zupełności 
wystarczać. Zozwo’on:e na przywóż powinno 
zawierać przeto implicite przyznanie waluty za- 
granfezneJ (ha odnośne' frraiwakcyi. Jest fo postu­
lat n’eodz<>wny, którego nieuwzględiuenfe mus! 
świat handlowy 1 finansowy odczuć jako szykanę.

Dla poważniejszych prjemyslowęów i kup­
ców jest przep^ postanawiający,; iż dla każdej 
trar.isakcyi należy po jej dokonaniu poczynić kro­
ki o uzyskacie waluty, wyprost niedopuszczalny, 
Oznacza o|n ®a,poźn»nie cech charakterysty­
cznych dzisiejszego życia gospodarczego, nie 0- 
Pdrającego się, jak czasy przedwojenne, na sta­
łych związkach pomiędzy. kradm a zagranicą. 
Dziś jędjmie rzutkość poszczególnych przedsię­
biorców I śmiała ich inićyatywa zdoła dla kraju 
zdobyć niezbędne artykuły. Tę to rzutkość 1 frti- 
«yatywę unicestwia dzisiejsza działalność Centrali

KOMUNIKATY.

ODEZW A DO RODAKÓW!
Lwów, 8 listopada.

U granJc Rzeczypospolitej czyha na uaSzą 
zgubę straszny wróg, nie znający Boga ni prawa, 
a którego hasłem okrucieństwo, morderstwo, zni­
szczenie. — Stacza z nim b°hater8kle walki pol­
ski żołnierz, ziemię umiłowaną osłania swą pier­
sią, umożliwiając nam pracę wewnętrzną nad od­
budową Ojczyzny.

W róg nasz pozyskał groźnego sprzjonierzeń- 
oa srogą, nieubłaganą zhnę. W  okopach i na 
ozatach na froncie, a na posterunkach i służbie 
bezpieczeństwa .pubJcznego wewnątrz kraju, 
przejmuje naszego żołn erzi do szpiku kości wiatr 
i mróz, a brak ciepłej odzieży, któraby go chro­
niła! Zima nie zmrozi gorącego zapału naszych 
dzielnych wojowników, ale ich przyprawić może
0 chorobę ? kalectw0. Rząd świadom swego oho- 
wiązku, podejmuje wszelkie starania, aby wojsko 
należycie zaopatrzyć, lecz pięcioletnia wojna -wy­
czerpała zapas?' i dziś trzeba nadludzkich usiło­
wań. by wyposażyć naszą milionową armię. Rzą- 
dówj musi pospieszyć r  pomocą społeczeństwo, 
by spełnić wspólny obowiązek wobec żołnierza 
obrońcy, bv uchronić go od c’erpleń, choroby, ta 
nawet 1 śmierci wśród mrozów 1 śniegów! Niech 
żołń'>rz nasz odczuje, że cały naród serdeczną 
troskliwością o nhn pamięta.

Komitet opieki mad żołnierzem polskim (O. 
Z. P .) i Lwowski Biskupi Komitet ratunkowy 
(K. B. K.), zwraca sę do Rodaków z gorącem we­
zwaniem, by pośpieszyli z darami ciepłej odzieży
1 bielizny łub w gotówce ua rakupno tych po- 
trtzetb. Każda rzecz ciepła pożądana: i bielizna, 
skarpetki, szaliki, rękawice, także koce, kawałki 
mątaryi i kobiece ubrania, które przerobić się da­
dzą na napierśniki, ciepłe opaslki, onuce itd.

Kto nie może dać ofiary w  naturze, niech 
złoży gotówkę, m  którą Komitet O. Z. P. zakupi 
ciepłą odzież. Dajmy co, kto może, ale dajmy 
wszyscy, a dajmy zar3z, bo mroźna zima już się 
zaczeła. Wszystkis dary w naturze i w  gotówce 
prosimy składać we Lwowie w  biurze Komitetu 
opiefki n a d  żołnierzem polskim, ul. Kilińskiego 1 
(od godz. 10 do 1-szęj), lub w  Banku Krajowym 
na rachunek bieżący ..O. Z. P . ciepła odzież", — 
,po powiatach zaś w Delegacyach K. B. K.. które 
zebrane dary prześlą do Komitetu nad żołnierzem 
polskim.

Komitet Opieki nad Żołnierzem Polskim zaj­
mie się zbieraniem darów, sortowaniem, przerób­
ką 1 rozdzieleniem między potrzebujących żołnie­
rzy. Rozdziel przeprowadzi Komitet O. Ź. P. we 
własnym Zarządzie w porozumieniu z dotyczącemi 
dowództwami wojskowemi tak, by potrzebujący 
żołnierz dostał przeznaczoną dlań odzież wprost 
do swych .rąjjc.

Wreszcie wyjaśniamy, że z tym samym ape­
lem odzywa się równocześnie do społeczeństwa 
.♦Polski Biały Krzyi“  w Warszawie. I my mamy 
ten sam cel na oku, a mając z powodu licznych 
naszych organtóacyi na kresach wschodnich ści­
słą łączność ze społeczeństwem kresowem wie­
rzymy, to akcyą nasza te' zbożnej sprawie

się przysłużymy, a naszemu społeczeństwu skła. 
dane'darów ułatwimy.

We Lwowie, w  listopadzie 1919.
Za Lwowski książęco Bhkupl Komitet ratun- 

K. B. K.:
X. arcybiskup B lczcwski 111. p.. Dr. Leon Pini li­
ski m. p., X. Infułat Dr. Józef Zajchowski m. P*. 
Dr. Stanisław Ba.deni m. p., Dr. Włodzimierz Go­

dlewski m. p.
Za K°młteł Op'eki nad żołnierzem Polskim 

(O. Ż. P.):
Wanda Czartoryska m. p„ Stanisław Rybicki 

m. p., Dr. Włodzimierz Godlewski m. p.

Taryfa na zagraniczne posyłki listowe.
Z dniem 1 oaździermka b. r. wprowadzono 

następującą taryfę na zagraniczne posyłki li­
stowe :

1. Listy do wagi 20 gramów 50 fen. (hal.); 
za każde dalsze 20 gramów 30 fen. (hal.).

2. Karty pocztow e: za k atę  pojedńczą 
20 fen. (hal ).

3. D ruki: za każde 50 gramów 10 fenig. 
(hal.).

4. Papiery handlowe : za każde 50 gra­
mów 10 fen. (hal.), najmniej 50 fen. (hal.);

5. Próbki towarowe: za każde 50 gramów 
10 fen. (ha'.) najmniej 20 fen. (ha!.).

6. N aleźytość za polecenie (reklamacyjną) 
50 fen. (hal.).

7. Naleźytość za recepis zwrotny 50 fen. 
(hal.).

N a'eżytość reklamacyjna 50 fen. (hal.).
Gazety > ruchu zagranicznym uważa się 

za druki i nal ży je opłacać według taryfy dla 
druków. Z wyjątkiem lis ów i kart pocztowych, 
zagraniczne posyki listowe a mianowicie 
Iruki, papiery handlowe i próbki towarowa mu­

szą być przynajmniej częściowo opłacana przy 
nadaniu.

Listy w ruchu . zagranicznym dopuszczone 
są bez ograniczenia wagi, natomiast nejwyżsżo 
dopuszczalna wa a ograniczona jest dla próbek 
tow rowych do 350 gramów, dla druków zaś 
1 papierów handlowych do 2 kilogramów.

Koresrondenc a zagraniczna podlega cen­
zurze wojskowej. Z tego też powodu listy należy 
nadawać w stanie otwartym i na każdej prze- 
yłce ma nadawca uwidocznić swój adres.

18558 Schneider.

-IO

OGŁOSZENIA.

P C S A D Y  I P R A C E

D .iktor praw, ze substytucyą, dłuższą praktyką lwow­
ską i prowincyonalną poszukuje posady na prowincyi. 
Reflektuje również na samodzielno prowadzenie kan- 
celaryi. —  Zgłoszenia pod , Rutyna" do Administracyi.

2022

biegłego (ą) stenotypisty (kr), pi zącego (cą) ns 
maszynie w języku polskim i niemieckim, rów­
nocześnie obeznanego (ną) z  manipulacyą biu­
rową, poszukuje Zarząd większego tartaku pa­

rowego we wschodniej Galicyi.
Oprócz płacy jest wolne pomieszkanie, opal 

i światło. Łaskawe zgło-zenia z podaniem curri­
culum vltae i żądanej płacy pod: T. M. do Ad- 
ministrac'i „Gazety Wieczornej". 18552

M IE S Z K A N IA , L O K A L E , S K L E P Y 1
Dam funt tytoniu i 110 eygar za wyszukanie 2, 3 lub 

4 pokoi, z komfortem, zaraz lub od 1-go grudnia. — 
Zgłoszenia do Administrącyi .Gazety Wieczornej* p^o
.Mieszkanie”.

za wyszukanie pomieszkania 4 do 8 pokoi z komfortem, 
możliwie w centrum miasta. Zgłoszenia pod: 148 G. F, 

do Administracyi .Gazety Wieczorne:*. 2067
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K U P N O ,  S P R Z E D A Ż , Z A M IA N A

kilka  par koni zaprzęgowy! h będzie w niedzielę i po 
uiedziatek 6. i 10. b ńi. do sprzedania we Lwowie. 
Jerzy janowski, Hotel Zorża. 2054

Jiśl do sprzedania dacha podróżna, renifery, spód ba- 
anki białe. Oglądać można od g. 2—4. Nabieiaka 10 

II. p., drzwi nr. 9. 2071
Sprzedam  fu>y siederóhrc maneśmanowskie 76x70’5, 

S3x7 , 89x82, 95x87'5 i 102x94 irilim , ty ko wagono­
wo z natychmiastową dostawą. ^  adomość do 10. li- 

‘ ‘   206g

CUKROWNIA W CHCDOROy/IE
przyjmie natychmiast pod dobrymi warunkami:

1) Kierownika administr. z dłuższą orakt. w  cukrowniach;
2) Buchaltera (rutynowanego bilansistą);
3) Instruktora i kontrolora plantacji buraczanych , który’ 

w ka V • się d.ugoletniem doświadczeniem w  upr-w  e 
buraKÓw. 20/0

TvIko pisemne podania wnosi* należy pocztą do 
i Banku Przemysłowego we Lwu w je, dla cukrowni w Cho- 
dorowie.

BACZNOŚĆ
Asekurujcie tw e ob i wie, 
iżywając tylko przetłu­

szczonej p _ty do obuwia

.ZORZA"
K rajow a W yt T ćrnij 

Chemiczna —  Reprezentant Dom H andlow o-K r mi ov 
„Z A C H Ó D ", ul. Sykstuska 14. 1 28

' »  a T H

stoD-' da : inżynier Bernstein, Krasickich 18.

9W k
M A Ł Ż E Ń S T W A

s.ttierzam poznać zamożną pannę 1 b bezdzietną wdo­
wę do lat 35, w ce u matrymonialnym. Inteligencya, 
; alety dneha, ujmująca powierzchowność wymagane. 
' estern wdowcem. żydem, bardzo dobrze sy> urwanym, 
posiadam warunki osobiste, odpowiadające wygórewa- 
rvm wymaganiom. Zgłoszenia p od : „Doktor* do Adm - 
i istiacyi, za kwitem inseratowym. 20f>4

R O Z M A I T I

Z"a m ien iłem  W p o c ią g u  między Jarosławiem a Przemy­
ślem 23. października małą toremcę, zawierającą Przy­
bory podróżne (necess-r) na inną. podobną, pustą. — 
Proszę podróżnego, który ją zabrał, o wiadon.oś •- — 

, Dr. Henryk Friser w  Lubaczowie. 13543

KAŻDY FAHiACZ PIUS! PRZYZNAK 
ŻE TUTKI i BIBUŁKI KGARETODE

„ S O L A Ł 8‘
S A  N A J L E P S Z E . 18422

NAJSILNIEJSZE

H  i HI
ustają natychmiast po użyciu 

proszku
k o w a l s x ; k y

Wyr ób farm. lab „AP. K o - 
W.-lLSKI*. —  Dostać mo­
żna w  aptece Ettingera i we 
wszystkich składach aDte 
cznych i antekach. 1722^

Uli ^  pieniądz 
iM a r e h la m ; 
w Eniii Mumii' 
i „  Porannej
CZAS

ODNOWIĆ
PRZEDFŁATĘ!

B B B B — 1  wwpr gw— — w w — nr ■ ann BRBggB H a KSEaggEga

BFABL7SA HASZYK I

L  Z I E L E N I E W S K I
11 KRAKOWIE, LWOWIE I SAHSKO

Rok załóż. 1504. TOWARZYSTWO AKS. Telef. 2063, 19t».

fOddział I. BODOWA MASZTN: Maszy­
ny parowe, pc mpy. Maszyny wodo­
ciągowe, kompresory i t. p.

O ddział ll . KoTLABNIA i Kotły paro­
we różnych systemów i wielkości.

Oddział 1IL BUDOWA M O S T Ó W  
i K1NSTRUKCYI ŻELAZNYCH: Mo­
sty kolejowe, drogowe, konstrukcje 
dachowe, hale targowe.

Oddział IV. BUDOWA WAGONÓW:
Wagony osobowe i towarowe wszel­
kich typów, Cysterny,Wozy dla tram­
wajów i-Jektr. i konnych, Wózki dla 
kolejekpolow. .leśnych i górniczych

Oddział V. ODLEWARNIA ŻELAZAS 
i METALI. Odlewy budowlara i m a-( 
szynowi podług własnych lub nade­
słanych modeli do 10*ciu tin  w je- | 
clnym kawałku.

Oddział VI. BUDOWA S T A T KÓW:
Statki rzeczne, parowe i motorowe, 
łodzie, bagry lądowa i rzeczne. Pa j 
rowe i motorowe. 1737o I

Spsjffilusj^ " DLA*C E ^I°E L a !
! Iddział VII.KA iZt *1  W n  "TWCZK, 

KOTŁY, WYCIĄGI 1 ŻURAWIE.

ZASTĘPSTW O d la  u r z ą d z e ń  CC U  ADE”  Spółka h a n d l  -przemysło- 
j n a f t ó w o  - w i e r t n i c z y c h  j l D u U M r D  w-a | m ,  ro nljegiierskfb 

K r a K ó w ,  u l .  Z w i e r z r n i e c R a  1. 3 0 .  ^  T e l e f  o n  3 4  7 6 .

POLSKIE UPRZYW. FABRYKI MASZYN i WAGONÓW
L, ZIELENIEWSKI

W KRAKOWIE, WE LWOWIE I W SANOKU, TO W A R ZYSTW O  AKCYJNE
przystępuj i na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z 6. IX. 191§ i na podstawie uchwały Rady Za- 
wiadowczej z d ia 4. X. 1919 do podwyzs/ema swojego kapitału akcyjnego z K 6 000.000 na KS.OuO.OOO

t. j. o K 2,900.000° - 1 ozdisielcne na 10.000*- akc?J.
Niepokryte dotychczas T

i. w. K. 1,000.000*—  5.000 akcyj po K 200'—  im. wart. wykłada sią 
do publicznej subskrypcyi

i ustanawia się c e n ę  e m i s y j n ą :
ai dla akcyon ary uszów s arych. korzystających z przyznanego im praiwa poboru 1 akcyi nowej na 

6  akcyj starych K 35 0 —  za akcyę, 
b) dla akcyonaryuszów nowych, nie korzystających z prawa poboru po K  5 0 0  za akcyę. 
Przy zgłoszeniu, należy uiścić gotówka całą cenę subskrypcyjną wraz z 5 prc. odsetkami od imien­

nej wartości akcyj za czas od 1 stycznia 1919 do dnia wpłaty -r- na wypadek nieprzydz elenia akcyj 
zwróci się wpłacone kwoty z 2 prc. Donifikacyą od dr.ia wpłaty.

, Przy ział akcyj zastrzega się Bankowi Krajowemu i Przemysłowemu, którym to bankom zosta:G zastrzeżone do­
wolne prawo . dukcyi zgłoszeń nowych akoyonaryus y.

Prawo poboru musi być wykonałem przez dotychczasowych akcvonaryuszów od dnia 3 listopada 1919 do dnia 3-go 
grudnia 19! 9 pod rygorem utraty te^oż prawa.

Nowe akcye uczestniczyć będą w wynikach Towarzystwa akcyjnego od 1 stycznia, 1919.
Wydanie nowych akcyi nastąpi za zwrotem potwierdzenia na złożoną wpłatę gotówką i potwierdzenia przydziału akcyi.

Zgłoszenia i wpłaty do dn'a 3 grudnia 1919 przyjm ują:
B A N K  K R A J O W Y  Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkier Księstwem Krakowskiem we Lwowie, Filie w Krakowie, Sta.

niaTuwowie, Lublinie, Expozytura w Białej.
B A N K  P R Z E M Y  J Ł O W Y  dlu Królestwa Galicyi .i Lodomervi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, Filie w Kra- 

kowie,Drohobyczu, Krośnie, Rzeszowie, Dąbrowie, ExDozytury w Borysławiu i Stryju. 18519

Nakładem „Spółki .,loei wydawniczej*4,
Druktem *^>dlkl drukarskiej ..Prasa*4 ul. Sokoła A zactępc. redaktora

Redaktor naczelny Dr. RuGCR BATT*CH.'A. 
e | icdaktor odlrfiwiodzłahtj JERZY ŁONAKAKL


